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  – Kim jest ta ko­bie­ta?


  Szejk Ta­dżik al Zay­ed bin Aman prze­rwał po­tok słów zda­ją­ce­go mu spra­woz­da­nie se­kre­ta­rza. Był zmę­czo­ny po dłu­gim lo­cie i nie­zna­jo­ma, któ­rą wi­dział przez okno, wy­da­wa­ła mu się po sto­kroć bar­dziej in­te­re­su­ją­ca niż ostat­nie wa­ha­nia kur­su wa­lut.


  – Co ona tu robi?


  Ka­mil prze­rwał re­cy­to­wa­nie liczb i po­dą­żył wzro­kiem w stro­nę ba­se­nu.


  – Za­trud­ni­li­śmy ją jako damę do to­wa­rzy­stwa two­jej mat­ki. Za­stę­pu­je cho­rą Fa­ti­mę. Wy­sła­łem ci in­for­ma­cję do Pa­ry­ża, gdy by­łeś na szczy­cie naf­to­wym.


  – Rze­czy­wi­ście. – Ta­dżik przy­po­mniał so­bie, że Fa­ti­ma tra­fi­ła do szpi­ta­la z ata­kiem wy­rost­ka ro­bacz­ko­we­go. Nie spo­dzie­wał się, że nowa to­wa­rzysz­ka Na­bi­li bę­dzie taka mło­da i atrak­cyj­na. – Więc dla­cze­go nie jest przy mo­jej mat­ce?


  W tej sa­mej chwi­li Na­bi­la wy­szła z dom­ku ką­pie­lo­we­go. Mło­da ko­bie­ta wsta­ła i po­pra­wi­ła pa­ra­sol nad le­ża­kiem, na któ­rym usia­dła mat­ka szej­ka.


  – Mu­szę przy­wi­tać się z mat­ką. Nie wie jesz­cze, że wró­ci­łem z Pa­ry­ża – po­wie­dział do se­kre­ta­rza. – Czy jesz­cze coś, Ka­mi­lu?


  Se­kre­tarz od­chrząk­nął.


  – Jest jesz­cze jed­na spra­wa, Wa­sza Wy­so­kość…


  – Czy to pil­ne?


  – My­ślę, że to za­in­te­re­su­je Wa­szą Wy­so­kość.


  Ta­dżik spoj­rzał na nie­go zdu­mio­ny. Se­kre­tarz znał go za do­brze, by by za­wra­cać mu gło­wę bła­host­ka­mi, gdy szejk spie­szył się do wyj­ścia.


  – Do­szły do nas pew­ne in­for­ma­cje… – mó­wił da­lej Ka­mil. – Kas­sim spo­tkał się z ple­mien­ny­mi wo­dza­mi w spra­wie suk­ce­sji…


  W Ta­dżi­ku za­go­to­wa­ła się krew na tę wia­do­mość. – I wo­la­łeś mi opo­wia­dać o kur­sach wa­lut niż o tym, co się dzie­je za mo­imi ple­ca­mi?


  – Do­pie­ro nie­daw­no otrzy­ma­li­śmy ra­port. Mu­si­my jesz­cze te in­for­ma­cje po­twier­dzić.


  – Za­tem po­twierdź je! – burk­nął. Prze­mie­rzał po­kój dłu­gi­mi kro­ka­mi. – I wy­tłu­macz mi, dla­cze­go mój ku­zyn po­czu­wa się do in­for­mo­wa­nia o tym wo­dzów. Gdy­by mi się coś sta­ło, jest na­stęp­ny w ko­lej­ce do tro­nu. Ma za­pew­nio­ne na­stęp­stwo!


  – Ostrzegł człon­ków rady, że przy­szłość Dża­mal­ba­du za­le­ży od tego, czy bę­dziesz umiał ją za­pew­nić. Czy dasz swe­mu pań­stwu na­stęp­cę tro­nu.


  Kro­ki Ta­dżi­ka usta­ły. Nie mi­nął jesz­cze rok od wy­pad­ku, w któ­rym zgi­nę­li jego oj­ciec i Dżo­ha­ra! Czy ży­cze­niem Kas­si­ma jest, by zwią­zał się z pierw­szą lep­szą ko­bie­tą, jaka się po­ja­wi na jego dro­dze? Poza tym wszy­scy wie­dzą, że ku­zyn jest ra­czej źró­dłem nie­zgo­dy niż po­ko­ju. W prze­ciw­nym ra­zie, dla­cze­go siał­by za­mie­sza­nie za ple­ca­mi szej­ka?


  – Kas­sim chciał­by ob­jąć tron i jego nie­po­kój o los Dża­mal­ba­du jest tyl­ko przy­kryw­ką. Jed­nak nie­któ­rzy człon­ko­wie rady po­waż­nie po­trak­tu­ją jego sło­wa.


  – Więc nie­któ­rzy człon­ko­wie rady dają się po­dejść ko­brze. – Ta­dżik ude­rzył pię­ścią w naj­bliż­szy me­bel, aż jego se­kre­tarz pod­sko­czył. – Mu­si­my mu prze­szko­dzić. Je­śli ra­port oka­że się praw­dzi­wy, mu­si­my na­tych­miast wra­cać do Dża­mal­ba­du. Wy­daj sto­sow­ne po­le­ce­nia.


  Ka­mil się za­wa­hał.


  – Jest jesz­cze coś, o czym po­wi­nie­neś wie­dzieć. Kas­sim po­wie­dział ra­dzie, że zna­lazł wła­ści­wą żonę dla cie­bie.


  – Co zro­bił? Kim jest to wspa­nia­łe stwo­rze­nie, któ­re zda­niem mego ja­do­wi­te­go ku­zy­na po­wi­nie­nem po­jąć za żonę?


  – To Abir, jego cór­ka.


  Ta­dżik nie umiał po­wstrzy­mać się od śmie­chu.


  – Na Al­la­ha, prze­cież to jesz­cze dziec­ko! Ma naj­wy­żej dzie­sięć lat. Więc tak bar­dzo pra­gnie tro­nu, że go­tów jest po­świę­cić wła­sne dziec­ko?


  – Abir wkrót­ce skoń­czy czter­na­ście lat. To wy­star­cza­ją­co, by mo­gła wyjść za mąż, je­śli rada wy­ra­zi zgo­dę.


  – Ale nie za mnie! Nie dam sobą ma­ni­pu­lo­wać kre­atu­rze, któ­ra chce mi od­dać wła­sną cór­kę, wię­cej niż po­ło­wę ode mnie młod­szą, tyl­ko po to, by mieć lep­szy do­stęp do tro­nu.


  Ka­mil zmarsz­czył brwi.


  – Wa­sza Wy­so­kość po­wi­nien uwa­żać. Cho­dzą słu­chy, że nie­któ­rzy człon­ko­wie rady są przy­chyl­ni temu mał­żeń­stwu. Uwa­ża­ją, że two­ja ża­ło­ba trwa już zbyt dłu­go i że nad­szedł czas, byś po­rzu­cił ży­cie play­boya i zna­lazł od­po­wied­nią na­rze­czo­ną, któ­ra bę­dzie mo­gła dać Dża­mal­ba­do­wi na­stęp­cę tro­nu. Kas­sim prze­ko­nu­je, że dzia­ła dla twe­go do­bra i że naj­lep­szym roz­wią­za­niem dla cie­bie sa­me­go i dla ca­łe­go pań­stwa będą szyb­kie za­rę­czy­ny.


  – Więc te­raz sa­mot­ne ży­cie zwa­ne jest ży­ciem play­boya? – Ta­dżik wes­tchnął. Ze wzglę­du na wiek i po­zy­cję mógł mieć każ­dą ko­bie­tę, kie­dy tyl­ko chciał. Ale stra­ta Dżo­ha­ry zga­si­ła jego pra­gnie­nia i miał za­le­d­wie kil­ka ko­biet od tego cza­su. Nie pa­mię­tał ani ich imion, ani twa­rzy.


  Jego umysł pra­co­wał nad stra­te­gią po­krzy­żo­wa­nia pla­nów ku­zy­na. Może po pro­stu się nie zgo­dzić. W koń­cu to on jest je­dy­nym pra­wo­wi­tym wład­cą Dża­mal­ba­du. Rada ma wła­dzę do­rad­czą, nie może jed­nak do ni­cze­go go zmu­sić. Na­wet je­śli jej człon­ko­wie będą nie­za­do­wo­le­ni z od­mo­wy po­ślu­bie­nia Abir.


  I wte­dy w jego gło­wie zro­dził się inny po­mysł. Jest spo­sób, by zni­we­czyć pla­ny Kas­si­ma i za­do­wo­lić radę.


  – Nie po­ślu­bię Abir, Ka­mi­lu. Ani żad­nej in­nej ko­bie­ty, któ­rą pod­su­nie mi mój ku­zyn.


  – Tak jest, Wa­sza Wy­so­kość. Jak tyl­ko otrzy­mam po twier­dze­nie ra­por­tu, przy­go­tu­ję sto­sow­ną de­pe­szę do człon­ków rady.


  – Nie ma ta­kiej po­trze­by. Sko­ro rada ocze­ku­je ode mnie za­rę­czyn, bę­dzie je mia­ła.


  – Jak to za­mie­rzasz uczy­nić, sko­ro nie chcesz po­ślu­bić Abir?


  – To pro­ste. Znaj­dę inną na­rze­czo­ną.


  – Wa­sza Wy­so­kość mówi po­waż­nie?


  Spoj­rze­nie, ja­kie Ta­dżik po­słał se­kre­ta­rzo­wi, wy­star­czy­ło za od­po­wiedź. Uniósł jed­nak dłoń, jak­by skła­dał przy­się­gę:


  – Nie dam kie­ro­wać sobą jak ma­rio­net­ką. Zro­bię wszyst­ko, by zni­we­czyć jego pla­ny prze­ję­cia tro­nu po­przez moje mał­żeń­stwo z jego cór­ką.


  – Ale na­rze­czo­na… Nie mo­żesz za­rę­czyć się z kim­kol­wiek. Na­rze­czo­na wład­cy Dża­mal­ba­du musi być nie­ska­la­na na cie­le i umy­śle. – Se­kre­tarz roz­ło­żył bez­rad­nie ręce. – Chcesz ko­goś ta­kie­go zna­leźć tu­taj?


  Wy­star­czy­ło unie­sie­nie brwi, by twarz Ka­mi­la zmie­ni­ła ko­lor.


  – Na tu­tej­szej pla­ży jest wie­le ko­biet. Nie je­stem jed­nak pe­wien, czy rada za­ak­cep­to­wa­ła­by jed­ną z nich jako twą na­rze­czo­ną.


  Ta­dżik ski­nął gło­wą na znak, że ro­zu­mie oba­wy se­kre­ta­rza. Tra­dy­cja na­dal była czymś waż­nym w Dża­mal­ba­dzie. Wie­dział, że rada ocze­ku­je, by jego wy­bran­ka była dzie­wi­cą. A jed­nak był pe­wien, że znaj­dzie ko­bie­tę, któ­ra bę­dzie mo­gła ucho­dzić za wła­ści­wą na­rze­czo­ną. Je­śli tyl­ko on sam bę­dzie za­do­wo­lo­ny z wy­bo­ru, prze­ko­na radę o jej nie­win­no­ści.


  Po­now­nie wyj­rzał przez okno. Jego pla­ny się pre­cy­zo­wa­ły.


  Była atrak­cyj­na na za­chod­ni spo­sób. Kon­ser­wa­tyw­ny strój skry­wał zgrab­ną fi­gu­rę. Wło­sy w ko­lo­rze ja­sne­go mio­du ota­cza­ły ład­ną twarz. O ileż pięk­niej by wy­glą­da­ła w bar­dziej ko­bie­cym ubio­rze. Ale ta skrom­ność może być tyl­ko plu­sem…


  Zmarsz­czył czo­ło, roz­wa­ża­jąc wszyst­kie za i prze­ciw. Ja­sna skó­ra i wło­sy, peł­ne usta, jest taka inna od Dżo­ha­ry… Ko­lej­ny plus.


  Na­gle ogar­nę­ło go po­czu­cie winy, że w ogó­le my­śli o po­ślu­bie­niu ko­goś in­ne­go. Ale to prze­cież nie bę­dzie taki ślub, jak ten, któ­ry miał za­wrzeć z Dżo­ha­rą. Ten ślub to ofia­ra w celu po­krzy­żo­wa­nia pla­nów Kas­si­ma i za­pew­nie­nia sta­bil­no­ści pań­stwu.


  – Być może, Ka­mi­lu, do na­szych po­szu­ki­wań wy­star­czy nam pla­ża nad ba­se­nem. Po­wiedz – rzekł, wska­zu­jąc pal­cem ko­bie­tę, któ­ra wła­śnie odło­ży­ła ga­ze­tę i za­ję­ła się ma­lo­wa­niem pa­znok­ci jego mat­ce – czy spraw­dzi­łeś jej prze­szłość.


  – Oczy­wi­ście. Ma czy­stą kar­to­te­kę, do­sko­na­łe re­fe­ren­cje i żad­nych nie­od­po­wied­nich kon­tak­tów.


  – A ży­cie oso­bi­ste?


  – Nie jest z ni­kim zwią­za­na. Je­śli cho­dzi o ro­dzi­nę, ma tyl­ko sio­strę – bliź­niacz­kę, któ­ra nie­daw­no wy­szła za mąż i uro­dzi­ła pierw­sze dziec­ko.


  – Do­sko­na­le. Mu­si­my więc za­cząć re­ali­zo­wać nasz plan.


  – Co masz na my­śli? – Py­ta­nie Ka­mi­la za­brzmia­ło, jak­by nie chciał usły­szeć od­po­wie­dzi.


  Ta­dżik po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu swe­go se­kre­ta­rza.


  – To bar­dzo pro­ste, przy­ja­cie­lu. Zna­la­zł­szy mej mat­ce damę do to­wa­rzy­stwa, od­da­łeś za­ra­zem przy­słu­gę pań­stwu. Być może zna­la­złeś przy­szłą kró­lo­wą.
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